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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA

ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA DAJE NAM PRAWO DO NIEB i

D ow iedzieliście się  w  o sta tn ie j katechezie , że laska  u ś w i ę ­
ca jąca  czyni nas dziećm i Bożymi, a w ięc da je  ona p raw o  do 
n ieba. To ju ż  jes t konsekw encją  tego pierw szego. K to  je s t 
dzieckiem , ten  m a p raw o  m ieszkać pod w spólnym  dachem  ze 
sw oim  ukochanym  ojcem . P an  Jezu s nazyw a! n iebo dom em  
,.W dom u O jca mego jes t m ieszkań w iele". D latego, k to  m a 
vv duszy taskę  uśw ięcającą , ten  m oże być pew nym  zbaw ien ia  
N ie ty lko m oże pójść do nieba, a le  pó jdzie  do n ieba  n a  pew no, 
bo m a p raw o  do n ieb a  tak  długo, dopóki m a laskę Bozą 

A le k io  m a laskę  Bożą. laskę  uśw ięcającą , len ju ż  na  ziem i 
jest n iezm iern ie  szczęśliw y. Bo jeśli P an  Bóg o p ieku je  się każ­
dym  człow iek iem  z osobna, to jak  tro sk liw ie  o p ieku je  się sw o i­
mi ukochanym i p rzy jac ió łm i i dziećm i. D latego tak i człow iek 
zaw sze je s t szczęśliw y, bo n aw et c ie rp ien ia  I p róby  p rzy jm u je  
jak o  d a ry  z ręk i ukochanego  N iebieskiego O jca  w n ieb ie

POWTÓRZENIE:

O m ów iliśm y do tąd  sk u tk i łask i u św ięcającej w  duszy, czyli 
odpow iedzie liśm y na py tan ie  co nam  .d a je  laska uśw ięcająca  

Ł aska  u św ięcająca  je s t to d a r  Bozy. k to rv  d a je  nam  życie 
n adp rzy rodzone  i czyni nas dziećm i Bożymi

L askę u św ięca jącą  nazyw am y darem  Bożym, bo nam  się ona 
n ie  należy. P an  Bog ją  d a rm o  daje. z dobroci sw oje i byśm y 
mogli iść do nieba



Co to  znaczy, że łaska  u św ięcająca  d a je  nam  życie n ad p rzy ro ­
dzone? To znaczy, że d a je  nam  now e Boże życie.

Co nam  d a je  !aska uśw ięca jąca?
a) gładzi grzechy,
b) czyni nas m iłym i P an u  Bogu i św iętym i,
c) d a je  n am  cnoty  nadprzyrodzone,
d) czyni nas p rzy b ran y m i dziećm i P a n a  Boga.
e) d a je  n am  praw o  do nieba.
Co nazyw am y cnotam i w lanym i?  — są to  szczególne cnoty  

Boże, k tó re  pom agają  nam  spełn iać  d ob re  uczynki.
Co znaczy słow o . p rzy b ran e"  dziecko Boże? — Synem  Boga 

w łaśc iw ym  je s t ty lko  P an  Jezus, a m y ty lko  m ożem y byc p rzy ­
b ran y m i czyli adop tow anym i dziećm i Boga. Ks. E. K.

N a K rym ie, w  B akczysara ju , zn a jd u je  się pa łac  chanów  a w 
nim  sław na fon tanna . Oto. co m ów i legenda o .lej pow staniu .

Jeden  z chanów  zakochał się w  sw ojej p ięknej b ran ce  i po ją ł 
ją  za żone Pod w pływ em  te j miłości chan  zm ienił się ba idzo  
S ta ł sie ludzki, łagodny, czuły na k rzyw dę  i n iedolę  B ran k a  
jed n ak  po roku  zm arła , p raw dopodobn ie  z tęskno ty  do sw ych 
najb liższych  C han bardzo  rozpaczał po je j śm ierci. Całym i d n ia ­
mi p łak a ł n a  je j grobie. Pew nego razu  w ezw ał do siebie 
b iarza  i polecił m u. by w yraz ił jego boi. a le  tak , żebv kam ień 
zap łakał.

A rty s ta  d ługo m yślał, aż  w padł na pom ysł zbudow an ia  fon­
tan n y  Je s t ona w yrzeźb iona w b iałym  m arm u rze  We * g łę  
b ien iu  m arm u ro w ej ściany  zn a jd u je  się u gory tro jlistny  kw ia ­
tek . k tó rv  przypom ina tw a rz  ludzka. Z o tw oru  k w ia tk a  w yp ły ­
w a ja  k rop le  w ody i ja k  łzy śc iekają  do w yrzeźbionego poniżej 
zbiorn iczka. Z w iększego zbiorn iczka śc ieka ją  do dw óch m niej 
szych, z tych  do n astępnego  w iększego ud . Sączące się w zdłuż

FONTANNA BAKCZYSARAJU

całe i ściany  k ro p le  sp ra w ia ją  
w rażen ie , jak b y  k am ień  p łakał

F o n tan n a  zm usza każdego 
zw iedzającego  do zadum y. P oe­
ta ro sy jsk i A. P uszk in , zw ie­
d za jąc  pałac , obszedł podobno



c z
( O o ko n czen ie  z n r u  36)

O to na  p rzyk ład  koło A pczynskich . w głębokim  row ie, od­
dzie la jącym  b ru k o w an ą  ulicę  od sz tache t ogródka, zaw sze le­
żało m nóstw o  p a sk u d n y ch  śm ieci: żelastw a, p uszek  od konserw , 
łachm anów  pap ierków . T eraz  — ani siadu  daw nego  śm ietn ika . 
T ylko tra w a  na jego m iejscu  n ie  zdążyła jeszcze w yrosnąć 
i czarna. w v d rap an a  g rab iam i z iem ia zdaw ała  się oddychac 
sw obodnie.

— K tos u p rzą tn ą ł... — sap n ą ł zdum iony  T adek.
— U hm ! — m ru k n ą ł Zenek.
S tali z a łup im i m inam i n ad  row em , w p a trzen i w  oczyw iste 

siady  energ icznych  porządków '.
A tym czasem  na ganek  w y jrza ła  I rk a  A pczynsna, m aluch  

z d rug ie j klasy , i w rzasn ę ła  n a  ca łą  w ies:
— Czy łapo!
C hłopcv się nadęli.
— Z bzikow ala! — k rzy k n ą ł T adek.
Na gai>. w y jrza ła  zaraz  s ta rsza  A pczynska, M ariola.
— O Jacy m ądrzy! — zaw oła ła  — P rzyszli i w ym yśla ją  

d z iec k u '
— To n iech  sie dziecko nie w yg łup ia  z tym  „czyłapo” — od­

k rzyknął przez rów  Z enek
— A cóż to? — o bu rzy ła  się M ario la  — Nie w olno  je j?  Z a­

bronisz?
Może doszłoby do w iększej k łó tn i, gdyby n ie  w ia tr .
-~zv leciat iak zaw sze do wsi, n ie  w iadom o skąd  W padł 

-n ęd z ; chłopców , zakręcił p iask iem  po drodze, zerw’a i chu ­
steczkę z glow v Irk i M ało tego  — ni stąd , ni zow ąd cisnąi 
b rudną  szm ali;:' do w ychuchanego  ogrodka A pczynskich

M ariois p rze rw a ła  k łó tn ię  z chłopcam i i skoczyła m iędzy 
kw  ne grządki Z łapa ła  szm atkę  i w rzuc iła  ją  do dużej 
SKrzym >• rogu po d w ó rk a  P o tem  roze jrza ła  się z try u m fem  
dokoła zs.woiala:

Bo wy to się tv lko  zb ierac ie  i n a radzacie! A dopiero  m y 
n ap raw d ę  sp rzą tam y , żeby w e w7si było  CZY -sto. Ł A -dnie, PO - 
rządm e — Z akręciła  się na p ięcie  i chłopcy usłyszeli trzask  
zam ykanych  drzw i.

Spojrzeli po sobie T adeusz  w zruszy ł ram ionam i, Zenek w sa­
dził ręce do kieszeni i gw izdnął n iedbale . Poszli d a le j Znow  
zaczęli m ow ie o najb lizszym  zeb ran iu  ..

N aale T adek  za trzy m ał się i chw ycił Z enka za łokieć.
— S łucha j! Co ona pow iedzia ła?  CZY -sto, Ł A -dnie, PO -rząd- 

m<-? Toz to  w łaśn ie  ..C zylapo” ! A my. osły, n ie  zrozum ieliśm y:



S O W I c H A
Idzie Z by izko  gościńcem  i nad  losem  rozpacza. O jciec um arł 

a  s ta ra  m a tk a  każe w racać  z m iasta  na w ieś N ie chce się Zhysx- 
knw z bogatego^ m iasta  do ubogiej w si w racać, oj nie!

W m ieście był na służb ie  u konsy liarza . którego jaśn ie  panem  
dok to rem  nazyw aia . Na początku  ty lko  w odę nosił, d rw a  rąbał, 
izby zam ia ta ł i g a rn k i szorow ał, a le  że sp ry tn y  był z srab n y  
w robocie i dok ładny  pan  konsy liarz  rych ło  go do innej pracy 
przeznaczył. Pod dacham i, w  p iw nicach  zb iera ł pajęczyny, k tó­
rym i potem  rany  opatryw ano , w lasach  w yszuk iw ał zioła, k tó ­
rym i rozm aite  choroby  leczono, proszki i m aście uc iera ł i n a ­
pary  gotow a A lub ił tę  robotę, ho. ho! Śm iało  rzec m ożna że 
m y nna w  k rew  w eszła. K onsyliarz  to  w idział i. n iezm iern ie  z 
ch łopaka  zadow olony, n ie raz  do pom ocy go w olał. Pom aga! w ięc 
Zbyszko k rew  puszczać, kom presy robić, ran y  o p a try w ać  By­
wało. że i do chorych go konsy liarz  karocą  zab ie ra ł, w ów czas 
i d a tk i od bogatych  panów  dostaw ał. D obrze się  Zbyszkow i 
w m ieście  w iodło, nie m a co mówić. K usy fraczek  suk ienny  
i bu ty  porządne od konsy lia rza  dostał, a na dn ie  sk rzynk i, k tó rą  
pod łóżkiem , w kom órce trzym ał, dw a d u k a ty  złociu tk ie  jak 
słonce schow ał.

— N adałeś m i się w ielce, chłopcze — pow iedzia ł konsy lia rz  — 
ucz się, ucz! N iew iele la t upłynie, a  sam  będziesz ludzi leczył.

I tu  nieszczęście przyszło, ojciec um arł i trzeb a  m iasto  opusz­
czać. Idzie Zbyszko, gorzko rozm yśla  i nad  sobą się  litu je .

N iebo się ch m u ram i zaciągnęło, deszcz chlapie, w ia tr  się zer 
wal. Z im no n im  zatrzęsło , bo k a ftan  su k ien n y  konsy liarz  kazał 
zostaw ić, i Z byszko znow u w  sie rm iędze  w ęd ru je . T ylko  d u k a ­
ty na  p iersiach  u k ry te  go grzeją.

— N iew esoły czas. n iew eso ły  los! — rzek ł głośno do siebie. — 
C zort by go odm ienił!

Z robił p a rę  k roków , gdy doszedł go tę te n t pędzących koni. 
O brócił się za  sieb ie  w ystraszony : to  w óz, p a rą  ogn istych  kasz­
tan ó w  zaprzężony , zb liżał się  w  galopie. U skoczył w  bok, lecz 
konie, m ocno le jcam i śc iągnięte , s tan ę ły  d ęba  koło niego.

— A dokąd  to, chłopcze, idziesz sam otn ie?  — posłyszał z wozu 
głos niew ieści. — Jeś li je d n a  droga, to  w siad a j podw iozę.

Zbyszkow i nie trz e b a  by ło  d w a razy  pow tarzać , skoczył na 
kozioł i zobaczył m łodą, u śm iech n ię tą  kobietę. Z acięła  konie, 
ruszyli.

— A nie boisz się  — spy ta ła .



— Czegóż m iałbym  się bać — odpow iedzia ł zdziw iony — A 
wy nie boicie się sam a jechać, przecież na d rogach  b y w ają  roz­
bo je ' Mr.ie r.ie m ieliby  co zab ierać, a le  w am  — konie  p iękne 
i wóz.

— Nie m nie się ludzi bać! — zaśm iała  się n iezna jom a — N ie­
chaj oni m nie się boją!

— O rety! — zaw oła ł Zbyszko. — U życzcie i m nie te j mocy. 
.■noże w ów czas n ie  będę po trzebow ał pola orać.

U jechali kaw ałek , a n iew ias ta  m ów i:
— Coś mi się w idzi, żeś z losu n iezadow olony
— Oj. nie! — pow iedzia ł z żalem  Zbyszko. — I za w szystko 

bvm go odm ienił, a le  nie m a sposobu. N a d o k to ra  w  m ieście się 
uczyłem , a le  ojciec u m arł i do dom u m uszę w racać.

— Z nalazłby  się sposób — rzek ła  kob ie ta  — ale n iebezpieczny 
Pos! ichaj, co ci pow iem : dam  ci moc tak ą . że każdą chorobę 
uleczysz, a le  w aru n ek  mój spełn iać  m usisz — uzd raw ia j ludzi 
ty lko  za złoto. C zyste złoto! O ślepnij i og łuchn ij na  łzy i b łag a ­
nia! Jeśli raz  zło ta  n ie  w eźm iesz, to  zginiesz! Ja k  będziesz m nie 
po trzebow ał, do la su  o północy idź i h u k n ij trzy  razy  jak  sowa 
a przjdecę.

Zbyszka s trach  obleciał, a le  z a raz  zobaczył sieb ie  na polu. 
w  gorący sk w ar po łudn ia, poczuł p iekące ręce w pęcherzach  od 
p ługa i zaw ołał p rędko:

— Zgoda, n iecha j będzie!
N iew iasta  konie  w strzym ała , ku ch łoncu  się ob róciła  i serca 

m u ręk ą  do tknęła . Z byszko poczuł się nag le  zm ienionym , sp o j­
rza ł po sobie — an i śladu  sierm ięg i, u b ran y  był w  cza rn y  f ra ­
czek suk ienny  ze złotym  galonem . N apraw dę!

D ziw na kob ie ta  tym czasem  z wozu zeszła i le jce  m u rzuciła.
— Jak że  wras zw ą? — zaw ołał. — K om u je s tem  w in ien  m oje 

szczęście 1 czym że w am  zap łacę? — S p o jrza ł na  n ią  i zobaczył 
ją  in n ą . n ie  m łodą, a  s ta rą , szpetną, zła. Z atrw oży ł się znow u.

— Nie m ów  n ikom u, żeś się  ze m ną skum ał. K onie i w óz ci 
d a ru ję , ludzi będziesz leczył, a  złoto będziesz b rał. P am ię ta j! 
A czym  zap łac isz?  — zaśm ia ła  się straszn ie . — Z obaczym y się 
n iedługo, to  ci pow iem . A zw ą m nie Sow icha.

Z byszko gębę o tw orzy ł z p rzerażen ia , a le  już  było za późjio. 
K onie rw a ły  do przodu  i żadnej postaci na drodze n ie  było. J e ­
ch a ł w ięc i nadziw ić  się  n ie m ógł sw ej p rzem ian ie . G dy d o ty ­
ka ł w oreczka n a  p iersiach  — czuł go p e łnym  złota, gdy spog lą­
dał na  w óz za sieb ie  — w idz ia ł go u p ch an y m  tobo łam i rozm ai­
tym i. B ogactw o!

— E, co tam ! — m yślał. — N ie m a o co się  trap ić . Leczyć będę
ty lk o  bogatych  i nikogo n ie  skrzyw dzę. (C-d.n.)



Autobus P nie zatrzymuje się

A utobus P  w toczył się z h uk iem  na  R ynek Z bożow y i m e za­
trzy m u jąc  się n a  p rzy s tan k u , chociaż ro iło  się od chętnych  do 
jazdy, pom knął da le j.

Z an iepokojen i pasażerow ie  zerw ali się z m iejsc.
— D laczego nie za trzy m ał się? — dow iadyw ał się m łody m ęż­

czyzna. zeszpecony ukośną  b lizną  przez nos.
K o n duk to r podszedł do k ierow cy.
— Co się sta ło?  — zapyta ł. — D laczego n ie  za trzy m ałeś się?
K ierow ca w zruszy ł ram ionam i.
— N ie za trzym ujem y  się — odpow iedział. — Jedziem y bezpo­

średn io  do krańcow ego p rzystanku .
— Czys zm ysły  p o strad a ł?  Czy n ap raw d ę  n ie  za trzym asz  się?
— N ie — odpow iedzia ł k ierow ca
— A dlaczego? — sp y ta ł po chw ili konduk to r.
K ierow ca u śm iechną ł się.
— Pom ysł o sw ojej zonie, o  dzieciach! M oj Dozę! P rzeciez nie 

w olno ci nie za trzym yw ać się.
— Daj mt spokoj!
A utobus rozw ija ł te raz  m ak sy m aln ą  szybkość, w yw ołu jąc na 

każdym  sk rzyzow am u pan ik ę  w śród  po jazdów  i p rzechodniów  
Polic janci k tórzy  notow ali n u m e r au tobusu , złorzeczyii k ie row ­
cy za w p row adzan ie  zam ieszan ia .

T ym czasem  k ierow ca spraw  lał w rażen ie  pom ylonego.
„N ie za trzym am  sie“ — k o ła ta ło  m u w głow ie. — „Juz  dzie­

sięć la t  siedzę na tym  nędznym  fotelu . Dziesięć la l jezdzę na tej 
tra s ie  Od dziesięciu  la t te  sam e tw arze , te  sam e ulice , te  sam e 
drzew a.. D ziesięć la t jes tem  n iew oln ik iem  przystanków . Nie 
za trzy m am  się w ięce j’..."

G dy au tobus m inął w szalonym  tem p ie  trzeci p rzystanek , 
w  w ozie pow stał tum u lt. P asażerow ie  zaczęli p rzepychać  się do 
d rzw i Rozległo się głośne w ołan ie  o pomoc. K ilka  kob ie t zaczę­
ło h is teryczn ie  szlochać A m łody m ęzczyzna ze sz ram ą  na tw a ­
rzy rzucił się do k ierow cy i p ró b o w ał zm usić go siła  do za trzy ­
m ania.

— Ten człow iek oszalał! — krzyczał. — J a  m uszę w ysiąść!



K ierow ca rąb n ą i go łokciem  w  bok ta k  siln ie, aż  — jęcząc — 
upadł.

K ond u k to r, dusza-człow iek , u sp o k a ja ł pasażerów .
— Siedzieć na m iejscach! — w ołał. — Jeżeli będziem y próbo­

w ali siłą  usunąć go od k ierow nicy , m oże zdarzyć się nieszczę­
ście! P roszę siedzieć na sw oich m iejscach!

M łody m ężczyzna znów  dosta ł w ypieków  na  tw arzy . Z erw ał 
się i zaczął p ięściam i w alić  w drzw i, zam kn ię te  sprężonym  po­
w ietrzem . K iedy  ponow nie w ygrażał k ierow cy, dw ie  odw ażne 
n iew iasty  siłą  zatrzym ał} ' go na  m iejscu.

— T rzym ajc ie  go mocno! — zaw oła ł k o n d u k to i. — Musimy 
spróbow ać po dobroci nam ów ić szofera do  za trzy m an ia  wozu.

Podszedł do k ierow cy i zaczął m u tłum aczyć. Jed n ak  k ierow ­
ca, upo jony  „w olnością”, n ie  zam ierza ł za trzy m ać  wozu. P rz e ­
ciw nie, coraz szybciej pędził u licam i m iasta .

M ijali w łaśn ie  dziesiąty  z kolei p rzystanek , gdy rozległo  się 
za au tobusem  w ycie syreny. Było to po licy jne  auto. T w arz  k ie ­
row cy była b lad a  jak  k red a . N a czole p e rliły  się d ro b n iu tk ie  
k ropelk i potu. Z rozpaczony — dodał gazu. Na n ic  się to  zdato. 
P o licy jne  au to  ja k  cień podążało  za au tobusem : co raz  b liżej,
coraz b liżej, d o gan ia jąc  je  m e tr  po m etrze. W pew nym  m om en­
cie m inęło  ie i w. nag łym  zw rocie  za trzy m ało  się w  poprzek  
u licy  nie zo staw ia jąc  w olnego  m iejsca  an i z p raw e j, an i z le­
w ej s trony . Szofer sza rp n ą ł k ie row n icą , ham u lce  zg rzy tnęły , 
au to b u s o ta r ł się jeszcze ch łodn icą  o k am ienny  m u r i za trzym ał 
się. K ierow ca sp raw ia ł w rażen ie  nieszczęśliw ego człow ieka, za ­
głębionego w sobie.

..Skończone!*' — m yślał. — „W szystko skończone!
P o lic ja  otoczyła au tobus. T rzej polic janci w skoczyli do  wozu 

i zaczęli przeciskać się m iędzy pasażeram i.
K ierow ca poczuł rękę na sw oim  ram ien iu  i spostrzeg ł nad  

g łow a m u n d u r o ficera  policji.
— G ra tu lu ję ! — m ów ił oficer. — O trzym uje  pan 5000 nagrody! 

M eldunek, że m orderca  je s t w  pań sk im  wozie, d o ta r ł do nas 
zby t późno. G dyby pan  za trzym yw ał się. na pew no um knąłby  
już  na p ierw szym  p rzystanku .

Z m ieszany k ierow ca odw rócił się i u jrza ł, jak  policjanci na­
k ładali m łodem u m eźczyżm e z ukośną szram ą, ciężkie, błysz­
czące ka jdank i.

— Ma dw a ludzkie  życia na sum ien iu  — d<Kla! oficer.



55 k om nat w ciągu 2 godzin a przy fo n tan n ie  zadum&i sit; i s ia ł 
k ilk a  godzin. W je j w g łęb ien iu  pozostaw ił białą  i czerw oną ró/.ę 
i na tę  p am ią tk ę  codzienn ie  w  ty m  m ie jscu  k ładzione  są św ieże 
róże. P u szk in  n ap isa ł l ib re tto  (czyli słow a) do o pery  p t „ F o n ta n ­
na  B a k c iy sa ra ju " .

„...W środku  sali wycię te  z m a rm u ru  naczynie:
To jon ianna  haremu, dotąd stoi cało 
l perłowe Izy sącząc wola przez pustynią:

Gdzież je s te ś , o miłości, potęyo i chwało!
W y  macie trwać na w ieki ,  iród lo  s zybko  p lym e,
O, hańbo! wyście przeszły, a *rodło zostało".

P O ZN A JM Y  SIĘ

Garbacz Józef  — Popu la rn ia  
p-ta Potok S tany pow. Janów  
Lub.

Sem rzyszyn  Mikołaj -  Ustrzyki 
Dome ul. Dzierżyńskiego 12.

Lis Maciej  — Radom ul. Lano* 
wa 5 m 1.

Rosłaniec K rystyna  -  Bęsia 
p-ta Kolno, pow Biskupiee. woi. 
Olsztyn

Kuczera H en ry k  -  B arl inek  ul. 
Zie lna 7 woj. Szczecin.

Cichowicz Je rzy  -  Kozuchow ul. 
1 Maja 18 woj. Z ie lona Gora.

Porzak  Je rzy  -  Lublin  ul. N a­
rutowicza 35 m 1.

Kosiński  Z y g m u n t  -  Biała P o d ­
laska  ul. S itm cka 4'3.

Lekki Tadeusz -  Ujkow Nowy 
38 p-ta Bolesław pow. Olkusz. 
K rak ó w . •

SK AKANKA

Począw szy od oznaczone' 

k ra tk i p rzesk ak u j, w kie 

ru n k u  ruchu  w skazów e 

zegara jed n ak o w ą  llosl 

k ra tek  i odczy ta j rozw ią­

zan ie


